( 


NIEDZIELA 17 LUTEGO 1935 ROKU. r Nr. 27 


MÓJ ŚWIATEK. 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


` Nasz teatrzyk mamy 
W dużej sali w szkole, 


Gdzie każdy dostaje 
„ Różne dziwne role. 


a gra | króla żabek, 


Co ma wiecznie zgage, 
A Zosia Małgosię, 


. Jadzia śe Jagę. 


Z TEATR 


Krysia zaś Kopciuszka 
I ma słowa rzewne, 
Złotowłosa Hala 

Znów śpiącą królewnę. 


Stach jest królewiczem, 
Miecz ciężki przypina, 
Ja będę udawał RWE 
Czarnego murzyna. 
Czarny Wujaszek, 
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TRAGEDJA PTASZKA. 


Zima. Wszystko pokryte śmie- | skończenie długie. Poruszył 


giem jakłzdyby puchową pierzyn- 
ką. Pola, które niedawno były zie- 
lone, teraz są białe i puste, a w 
sadzie stoją drzewa odarte z liści 
- [przez jesienny wiatr. Nad talkiemi 
to polami leciał czyżyłk. Był bar- 
dzo głodny. gdyż od rama nie miał 
nie w dziobku. Wleciał w pusty 
sad 1 przysiadł ma gałęzi wiśm. 
` Przytulił się do jej nagiej gałąz- 
ki, chcąc w ten doch rozgrzać 
zamarznięte neżki. Następnie weu- 
nat główikę j 
| przymnkal oczko. Głód jednak nie 
dawai mu spokoju. Żałował teraz 
młody rz /żyk. ze mie usłuchał rad 
starszych pitaszkow.  P-zyszły- mu 
na myśl słowa jaskółki, która na- 
mawiała go, aby leciał razem 2 
niem. Potem przysomniała mu 
się rozmowa skowronika z wró- 
blem. Pamiętta jak dziś, co powie- 
dział do niego, odlatując wielki 
bociek, który polował na żabki w 
pobliskim stawie. 

Ale czyżyk był młody i niedo- 
świadczony, nie zmał srogiej zi- 
my, a e że zawsze będą w sa- 
dzie wisienki, malimiki, ma polu zaś 
smaczme ziarenika. 

O jaki straszny spotkał. go za- 
wód! Ozy dota przetrzymać tę 
gime? Oby przespać tę moc, rano 
pójdzie pod okna domu, który 
stoi za sadem; dobry przyjaciel 
jego stary wróbel, mówił mu to 
przed chwila. Oby minęła noc. 

Ale moc zimowa nie jest krótka. 
a godziny SR głodnego i marz 
nącego płaszkia stawały się nie: 
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się i 
wysunął główikię spod: 'skrzydel- 
ika, gdyłż usłyszał koło siebie jakiś 
szmer. To wiatr poruszał bezlist- 
nemi gałązkami „piany Sidhował 
znowni główikę i pogrążył 'się w 
— Gdyby nie wróbel byłbym 
teraz w Piept yoh krajach, ale to 
om namówił mnie abym został, 
mówiąc o patrjotach, bohaterach, 
ojczyźmie i miłości do niej — my- 
ślał czyjżyk, tuląc główkę w piór 
a. Naraz zrobiło mu się bardzo cie 
pło i usłyszał znowu szum. Aich, 
to szumią drzewa i listkami doty- 
ikają jego skrzydełek. Trzeba le- 
cieć dalej, bo jest głodny, ale gdy 
miał rozłożyć skrzydełka spojrzał 


w górę i zobaczył czerwone wi- 


sienki miemiące się w słońcu Se 
wisienki więc poco lecieć szulkać 
czego innego.  Uszczypnie dziob- 
kiem í i już mie będzie 
głodny. Gałązka , trzeba 


lotu, alle naco czyż mie par , mu do- 
brze? Leży: na jakiemé miękikiem 
| iu, nie ezując zimma ni gło- - 
du, a przecież nic mie jadł. Słyszy 

szum kwiatów, ale stokroć od mich 


piękniej pachną wisienki... 
PU s abiem dzieci ogrodnika ` 
wybiegłszy do sadu, znalazły pod 
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POŽAR W KOPALNI 


(Dokończenie). 


— A ogień, który _miiewiado- 
mo skad. się bierze. Dopiero go 
irżeba zamknąć w takiej galerji, 
nie dać mu powietrza, to zezasem 
sam wygaśnie, To paskudna rzecz, 
taki ogień. Może nieraż wyrządzić 
wielkie szkody... 

Poszli dalej. żaden z nidh trzech 
mie wiedział, że Wiacek mie zam- 
kual dobrze drzwi... 

rzeszli korytarzem kawał dro 
pil, doszli prawie do jego końca, 
gdy tkali dwóch górników. 

— Strażak dzwoni na požar. =- 
rzekli w odpowiedzi Walentemu. 
Coś nie w porządku ż tą galie- 


rjĄą... 
Po ich odejściu Walenty poki- 
wał głową i rzekł do dwóch chłop: 
COW: 
— Nie myślę, abiy to było co 
złego... Ale musimy witacać, zaraż 
5 y śpiesznie, do najbiliiżsżej wiin- 
Yo, a 
-- Jeszcze chwilke, panie Wa- 
lenty — prosit e e j 
tylko zrobię killka zdjęć. 
-= — Nie, nie możemy dłużej cze- 
kać. Czuć już gaz. 


— Ale (to mam nie zajmie dłu- | 


żej, jak pięć minut czasu. 

W tej chwili rozległa się dale- 
ka detonacja. Walenity Shwycił 
obu chłopców za rękę i pociągnął 


w stronę majbliższej ry. Za- 
ledwie jednak zrobili dziesięć kro 
ków, gdy buchnął nagle  skądkciś 


ogień, rozległ się oszałamiający 
huk, ze ściam, z sufitu | posypały 
się złomy węgla, belki, kamienie... 

Zosttalli odcięci. | 


się lotem błyskawicy. Tłumy fu- 
dzi zaczęły się gromadzić koła 
budynków kopalni, Inżynier Wa- 
ledki telefonował ma wsze strony. 
Pogotowie zajechało ma  jpodiwó- 
tze biura. Windy świsłały w po- 
wiietrzni, wyrzucając ma powierz- 
chnię jgórmilków. i 

«— [lu ludzi było dziś w kopat- 
mi? (— pytał inżynier przy telefo- 
nie. 

— Ośmiiusej! 
ciu dwóch. 

== Meldować ża każdym razem 
ilu windy wyrzuciły, 

— Do tej poty dwustu dwu- 
dziesbt. 

za Teraz: dwieście pięćdziesiąt 


dziewiećdziesię= 


— „dwieście  dziewięćdziesiąfi 


jeden. 

— lOsiemset osiemdziesięciu 
trzech. 

— Obiemset _ dziewięćdziesiąt 
jeden. 


— Jeszcze jednego brak. 
— Kto taki? 
(— Zaraz sprawdzimy. 


Po piętnastu minutach  przy- 
chodai odpowiedź: 
— Jeszcze go brak — to Wa- 


lenty; Ożóg, panie iinżynierze. 

Ożóg! Imżymier zbladł. Ożogo- 
wi Ka polecił oprowadzić dziś 
po kopalni syna i bwatanika. 
Inżynier wybiegł ma podwórze, 

Dwó na ochotnika ze 
mną dö kopalni! Z maskami prze- 
© głosił się Władywi 

głosił się | staw  Wieċe- 
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Po uciążliwym pochodzie przez |Piotr Legędź stał na progu śmier- 


cgień i dym znaleźli 
ścianą, która odgradzała 
zasypanych. 
“tamtej strony 
Piotr, według wskazówelk 
niera jął kuć skałę. 
«Kut talk może 
ydy nagle upadi ma 
wał maske. Okazała się 
Mieli z sobą trzy maski zapasowe, 
alle inżyniera mimo to trzeba było 


Zaczęli stukać 


wyprowadzić — był zagazowany. 
Podjął się tego Więcarek. Piotr 


kuł dalej. 

Po upływie dmugiej pół godzi- 
wykuł nareszcie szczelinę, 

— Hallo! żyjecie? 

= — Żyjemy — była odpowiedź. 

Piotr kut dalej, aż powiększył 
szczelinę o tyle, że mógł się wei- 
snąć do odl 

A fa istotnie, lecz (Wiacek był 
napól przytomny. 

/  — Bierzcie ie dwie maski i 
biegnijcie ma górę po pomoc. Ja 
tu zostanę i dam sobie radę. 

Poszli. 

Wówdazas Piotr Legędź zdjął 
własną maskę z ożywczym tlenem 
i założył ją nieprzytomnemu już 
Wackowi. 

Gdy przybył ratunek, Wacek 
był wprawdzie uratowany, alie 


ny 


się przed 
ich od 
i z 
odpowiadano im. 
imży- 


po godzimy, 
olana i zer-, 


zepsuła. 


CL. 


* 
Piotr Legędź nie umarł. ale 
diugo walczył ze śmiercią, Teraz 
siedział w domu, iwymizerowany 
i czekał dmia, w którym lekarz 
pozwoli mu wrócić do pracy. 
Rozległo się pukanie. 
— Proszę! 
Wszedł Wacek. Był onieśmielło- 
ny i na twarzy było widoczne za- 
kiopotanie. Przywitał się z Lege- 
dziem. „A Tee 
 — Ja do pana... Bo widzi pam... 
Ja brzydko wtedy postąpiłełm w. 
świetlicy... A pam.. pam niemal ży- 
cie dla mnie poświęcił! 
Piotr uśmiechnął się. mi 
— To. głupstwo wszysilko.. 
Nie mówmy o tem. ni 
Chwilę siedzieli w miłczeniim. 
— Chciałbym pamu coś poka- 
zać rzekł wreszcie Piotr. 
Wolnym ikrolkiem jpodszedł do. 
stołu, wyjął płaskie pudełecziko 
i otworzył. Były tam różne me- 
le, a na samym wierzchu Krzyż 


(Walecznych i Virtuti Militari. 


— To zdobyłem ma wojnie. Ja 
naprawdę to przeżyłem, com opo- 
wiadiał. | 

Uścisnęli sobie dłonie. I od te- 
go dnia byli przy jakiótnań. 


CO PISZĄ DZIECI? 


Fantazja o bałwanie, 
który ożył, 
 Wybiegły dzieci vano ma podiwómze i 


' oniemialty ze zdziwienia, oto kiedy om 
spay, spadl śnieg i bielusieńką powilo- 


ką, miękiką  jalk iiszyktia  piierzytnika 
SEA" aiei wekośo, Z. TARGA za. 


częłły dzieci deępić balwana, w rękę du- 
ły mu starą miotle, a zamiast oczu we- 
giellki. Najmitodszy z gromaglki Zygmuś 
zapewniał wszysitkich „ze patsy jalk zy- 
wy“ talkie oczy miat iten „iah“ balem, 
Ro ly się dzieci na śniadanie, tylko 
w“ śnodku podiwónza został sam  baltwan. 
Było mu bandzo smutno, zaczal więc my- 
śleć jakby się wybrać w świat. I zebrał 
się baliwan do drogi Z poczatku szło mu 
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ciężko, bo był trochę tnoszeńlkę za gru- 
by. Alle potem sziło dobrze. ; R 
Wędnując tak dzień po dnin, miti: 
wioskę za wiodką, azasami jakieś mila- 
sto, a wszędzie spotykając nadość spe: 
wodu zdmy tu dzieci biegną na samecz- 
ki, ham -na zamanzniętym stawie sizga 
ją się, a łyżwy błryszezą w ellońcu. We- 
dnowait już baliwam ichsyć dllygo, a glloń- 
Co - TAA wielki comaz więcej t comaz 
mocniej zaczęło - przygnzewać, bańwau 
azul, że slabmie i nie może iść dalej. Zo- 
stal w polu. Najpierw odpadła nęka 
potem moga, aż wreszcie po klikne «liniach 
z baliwana - wędnowiea zostala Myłliko ik 
juża mętnej wody. Taki emutny_ koniec 
spońkkałł baltwamią. | którego  ulepiła s 
meldlka małych «zieci ł 
Sarenka Modwrooika. 


Polskie morze. 


Grają fanfary, stychać glos ffinąbiki! 
może jest wzburzone, Błękitne, spokoj- 
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me innym mazem fale, teraz burzą Się 
i dnżą. Opowiadają sobie coś swym mo- 
mojfonmym pluskiem. I idzie puzedłziwniy 
głłos o pnzeszłości morza, o iknaju, który 
od wieków to monze ma, który ma miem 
panuje. R 
Zaślubiny Polski z morzem! — idzie 
głłos, jalkby szept siliumiony. — Bezlkwres- 
ny. obszeir morza, przelewa się w swych 
gramiicach. sd 
— Monze ty polskie! — Monze mo- 
daime, które pnzetmwało wieki, — wieki 
potegi i chwały, — wieki klęsk i smomu! 
Morze! Olio ja — zaślubiam Was, — Cie- 
bile a „Polskę, wollnych od przemocy i 
miewchi! Do mas mależysż!.. 


I zamiknęły fale w swych objęciach 
pierścień ów drogocenny, na znak przy: 
miemza wieczystego. i 


$ (W dunyo, 1920 roku generat Józef 


Haller zaślubit Polskę z morzem, rauca- 
jąc pienścień w fale Battyiku). 
Ajer. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. | | 


Aleja Jaworska, Twój dłotmtysi jest 
aluszny. Rzeczywiście zalbsnalkiło miejsca. 
Z prawdziwa pnzyjemmością sfiwiemdzam, 
że isifohnie Twoje listy odznaczają się 
wielką staranmością, Talkie listy ubatwia- 
ją mì paacę. 

Hianeczka i Maciuś Płodzyńscy. Ry- 
sumiki, Wasze są kapitalne: jablko i ghu- 
ska wygliądają tak apetycznie, że mi- 
mowoli mabiiema się ochoty ma owoce. 
Popnzedni Wasz liścik i przedjpopnzedni, 
jalk zwyłkile Wasze listy, bardzo mi się 
(wrati Piszecie, że co nmiłedlzielię „ocze- 
o kujemy z miecierpliwością na naszą shi- 
cang gazellkę*, Ja mile:z mieaierpliwoście 
alle z prawdziwą radością liczę co iy- 
dzień Wasze listy i, czytając ję, ciezzę 
«ię, że (talk dużo jest dzieci, (któne się in: 
i teresują swojem pisemikiem, kochają je 

i tyle pięknych nzeczy wypisują Swoje- 
mu Czarnemu. Wujaszkowi. Dziękuję za 
calusy, odemnie miech Was Mamusia u- 
caluje. Nabus tez. 

Janeczka Kondradka,  Bandzo lubię 
czytać książki. Niestety. niezawsze mi 
"czas ma. do pozwala. Kiedy bylem w Two- 
im wielku także dużo czytalem, alle tenaz, 


myślę, że mie mależy w tem przesadzać. 
Trzeba też zażyć muchu, a pnzedewszy- 
slkiem. sumiennie odrabiać  lelkcje. 

Zosia Dąblkówna. Twoje  rozwiązamie 
w formie dijalogu — bandio initeresuljiące, 
ale ponieważ jest xłość dlugie, | tnudlno 
mi je pomieścić w „Moim Świałłku”. 

Filatelista, Przeczytałem obydwa Tiwo- 
je listy i jestem miemi trochę zdkziwio= 
nv, Opisujesz mi bójkę z jakimś „eh 
mem“, który Cię zaczepił, gdy wnracalieś 
z lodu. Z listu Twego wymilka, że jest 
z. siebie zadowolony, że Twój, pnzeciw- < 
nik „dostat ikillka razy w zęby”. Powin- 
dasz, że lubisz bolks. Szkoda, że używasz 
go ido pospolitych bójek. Ao 

Jasia Lebiedzika. Powtamzam tu Twoja 
pmośbę, wymażomą w liście. Piszesz, że < 
nie znasz żadnej koleżanki z „Mojego 
Świiaffka”, więc pragniesz się zapoznać 
Prosisz o zapnzyjaźnienie Cię jakas 
czyttellmiaziką „Mojego Swiailka®. ` pua 
prowadziliście się ma nowe mieszkanie i 
jait Ci baadzo szutno. Nie wątpię, że 
a Si ię „Mojego. Świiawk 
zaołlianuje Gi swoją przyjaźń, be ste! t 
o lio, żeby żadne z , Aaa kaś 


1 


- dobnze ułożona, 
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Talek Rebeś, Twoja łamigłówika jest 
ale musi poczekać na 
awóją ikolej. Napisz starannie i dość ob- 


szenie o Waszych Wojlkowiaach Kor 


_ Bobuś Kubański w Bobrownikac' 
“Rozumie się, że możeńz przysłać pr 


siebie ułożoną łamigłówkę, alle lepiej bę 


dzie, kiedy napiszesz o tem, co słyche: 


wśród dzieci w Bobrownikach. 


Jędruś Blok. Teraz już wiem, dllacze= 


so talk clltrgo mie pisałeś: miałeś dużo lie. 


— żeli Cię 


kcyj i byteś chory, Choroba była bele- 
sna, Bando mi Oie hah Jędrustu, Wszy: 
skie te utmajpiemia w pewnym stopu 
dapgodzi ów „prewdziwy aparat fotog» 
fidany“, który’ dostales ma urodziny, Je 
kto nim sfotograftuje, to ' 
“przyslij swoją fotosiatie. Będę miat m: 


lą pamiatke po Czytelniku, który 


dies dlugo musiala czekać 


| Rozwiłązy'weć 


seteoczwy histo napisal «lo „Mojego Świat - 
ka“, 

! Basia Dyfrówna. Oczžywiścia. że tno- 
żesz. pmzysłać więcej  łańnigłówak, ate u= 
pirzedzam, że mam ich bańdzo dużo i Be 
na swoją 
koloj, 

Tartchsz Sznajder, Wszystko w po- 
rzą (xn. Joste zalticezomy w poczet ucze- 
sfmików - „Latowego konkursu wytrwa- 
gei, 

Leszek Mosiński, Nagroda Twoja jest 
w fhi „Kumjenać w Będzinie. 

Janinka  Wośniukówma. Niejednakrot- 
mie już piatom, że należy. rozwiąwywiać 
łamigłówki nie dla nagrody, lecz dlia we- 
winbrztogo  żidowolemia, które daje 
tzłowiukowi  pokonywalkie. pmzeszkóch S$ 
lacy Czytetmiev, którzy killkanaście jn? 
razy przyslali Fozwiązanie i tak się zło- 
żyło, że nie dostali nagrody. Czy sądzi 
że mają o to żali? Weale o tem me my- 
ślą, bo, jak «wmi piszą, lubią rozwiąqzy 
"wać lamiglówiki. To im wyrkancza. Je- 
wam jodnak nmzekcarany, że i ma mii 
kiedyś los padnie: Zamiast o nagiodzie 
napisz mi lepiej, Janinko o sobie. oc 


nzyltasz, jak Ci się powodzi w szkole. 


Jasia Paulówna. Twój wierszyk o ikon 
*kuwsie wyłuwałości jest bandiko na c 


„sie i dlatego go zamieszczam, Om 
Diczę już czternaście latek, 


Pragne stale czytać „Światek”. 
latrtetówki, 
Logogryty i krzyżówki, 

Mieć. eż dużo ceżpiiwości, 


" Słemąć śmiato, 


Byle tyllko się udało. 
mjaszkowi żaś Czennemu będę 


widłziikicztta. 
4a she dila mas talk woświęca. ' 
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Juka Ponubianka. Skorzystam z Twr- 
jej rady i nazwę kanarka Kubusiem. 
Twoje zdanie o odkłonięciu tajemnicy 
mójego nazw:ska brzmi tajemniczo, Wy- 
jaśmij mi je. ? 

Tadek z Oktrzejówiki. Piszesz, że tami 
słówiki byly trudne. Kiedy znów są bar- 
dzo łatwe, to jest mniejsze zadowolenie 
z ich rozwiązania, Rozwiązanie  Twsojle 
jest dobre, wszystiko więc w należytym 


porzadku. 

Henryk  Pomaramiec. Sprawilłeś - mi 
Twoim listem — prawdziwe zadowolemiie. 
Widać, że jesteś rózliropnym chiłojpeem i 
wiesz co jest majważniiejszego w ży” 
ucznia. _ Opisałeś mi sżzeżegółorwo Waz 
szkolny  samomząd, Dowtedzialem się z 
Twojego listu, że należysz do sekcji i- 
spodiamazo - ponzątłkówej i do Kasy osz- 
ózędmości, Niedlugo otiwiomżycie świetlice, 
Niech Wam w niej będzie madośnie + 
byście, chłopcy, wyttośli ma dłzitlinych 
ludzi, umiejących pracować z prawidki- 
wym. jpożyłtikiem dlha społeczeństw. 

Mira Szymańska, Ja śię w ibe immor- 
może miè przeziębię. ale z ptakami może 
być zupełnie móiedłobnze. ndizo  finitiere- 
sującó napisałaś mi © kamankach i o 
szpaczku _ obiecujesz napisać coś o pa- 
pudze. Sądzę, że podczas mrozów pamię 
danz też o  mieltalk uczonych. szarych 
nieła(nrych ale za to poczeiwych wiró- 
blach, Ryba ma e to ciennik. 

Matka Indjan. Do „Mojego Świłałka* 
mogą pisać dzieci. różnego wieku., Zda- 
nza sie, że i dorośli madsylają _ listy. 
Gdzie obeanie znajduje się gem. Hallier 
— tego nie wiem. 

Promyk. Nie, zdaje sią, że się pomyli- 
las. To mie był ten, kogo szukalłaś. 

Basia Hoinczanka, Rozdawanie nagród 
xlbywa się w administracji „Kurjen“ 
w Śosnówen, u w Pedzinie i Dąbrowie 
w jej filfjjach. Ale Ty pewnie mialaś ma 
mysli losówamie. Odbywa się to popiro- 
atu iw len sposób, że zò bòst 
listów wyciąga się tyle listów, ile jest 


Jo, 


nagród. Podjpisanym na listach przyzna 
wame a e rody, Ot 1 wszyńitko. 
Hailimi ółoszyńówieżówiń, Opowila- 


damie o phacy górnika pirzeczyltem i u- 
znałem je za zupełnie dobre. Tyllko, że 
b dem, c piszesz, wiedzą wszystkie dzie. 
Gi, mióże to wiec je mie zainteresować. 
Nie zrażaj się tem jednak i napisz o 
ozem dimé, 

Matyśieńika, Wierszowane możwiążamie 
jest dówcipne i godne wydńukcwania w 


sz talk: 
„Mo piłeniadzi” » lo: zasada 
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Bio 
Toby j pił 
I Wugjika mie zamadzali, ; 

Chcę nagrode. wąiąć w ikomlkuns'e 

Za awe mady i mozoły. 

Niedammo Emilja Plater 

Jest patromiką mojej szkoły. : 

Zastrzegam cię przeciw twiendzeniu, że 
mmiie Aant listami zanudzają. To 
miepina 

Filatelista. Dobka i niezawodna pnzy- 
jaciólka „Mojego Świiatlka* zawsze c: 
millego makomunikuje. Tym mazem dio- 
mogiisą, że „w szikolle mietyliko dłziewezy» 


ki, alle i pamile profesorki initie ją silę 
ada i Re. ka ollm; 
daiennicaku, który pro: isa,  zmajjidłzii” 
się coś, doby zańnitłeresowało QCzyttellini- 
|ków Mojego Świalika“, tio pr mii. 
„Patnjotka* z Dąbrowy. List Twój o- 
tnzymalłem późmo i dopiero dziś oip 


wiłąjdaim, Wymaau. siedmioliiterowega Ki 
ryby się zaczymał mą C a kończył ma p 
nie znam. Sądzę, że łatwiejby b zma- 
leźć wymaz inny, mapisany , allo i 
talk tamiigliówka jest za tmudną. Dowcip- 
ma uwaga, że ibnalk jest w „Moim Świiałt- 
ku“ miejsca na umieszczenie mtojjej po- 
dobizmy, a zuwnzło się miejsce dla po- 
xlobizny krowy, jest o tyle miesłuszna. 
da czlloiwiek może się mie chcieć afilszo- 
wać, a krowie jest wszyslłko jedno. 
Ajen, Jam Więckowski, Homer, Logi! 
Longin, Hermos i Herakles. Wszyscy j 


| 
kiiaściie harcerzami, więc, jak na e 
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i nzystafo, wzajemnie pnzestrzegacie 

dr kóz Niektórzy mzysłali mi « 

Was wiersze, inmi majją ochotę ma magno 

de. Kiedy piszę te siłowa, mie wiem, je- 

szcze, jak będzie z nagradami, alle nie 

myśle. żeby Wam tak bamdzo na nich 
zależało. Nie romagajcie się taż odpowie 

daj, czy Wasze wiersze i inne para śą 

dobre. czy mie. Jeżeli będą zmośne. tio 
wyłdnulkuję, jeżeli mie anajdą się w 

„Moim Świańlku”, to zmaczy, że są sla 
Nie 'trzelha sobie tego zbytnio brnąć da 

serca, Lepiej jest mie pisać wierszy ` 

bvć dzielinym hawcenzem, a płotem dhiet- 

nym człowiekiem, miż pisać dobre wier- 

sze fi mic prócz tego mie mieć w sobie 

godnego uzmania. Zastanóweie się, chlop- 
cy, nad tam 4 mapiszele mii, co Wy o teim 

myślicie, IK | 

Zosteńka Skibówma. Nie wiem. ceby - 
się moglo stać z Twoim listem. Puzepta- 
szam Gie najmocniej za to, jeżelli Ni 
zaginąjł, choć doprawdy mie jestem temu 
winien. 

Rysiowi Szczepańskiemu, Czesi Le. 
chowskiej, Krystynie Andzel, Zdzisławo- 
wi Zarębskiemu, H. Warońskiemu, 1 
dat i Januszowi M, Rolesłąwawi Pi 
irowskiemu, Mieczystawowi Kroscie, Win 
centemu Domagale, Stanisławowi Ga. - 
(tomsilelemu, Nice Saternusównie, Ludiwi 
kawi Skorusowi, Janince Hermanmowskiej 
Leszkowi Wsalcqwą Halinee Szarówmie, 
Tadikowi Rebesiowi, Marysi Majcherczy. 
kównie, Lucjanowi Bieniowi, G, Szy- 
dlewskiomu i Maciejowi Z, dzięktuję ża 
PAYPAL materjału do „Mojego Swiat- 


Lutowy konkurs wytrwałości 


Po drugiej niedzieli konkursu 


Kto nie nadesłał rozwiązań ia- 


lutowego większość uczestników | migłówek z poprzedniego. nume- 
nadesłała rozwiązania, a ponadto | ru, które dla niektórych były za 
zgłosili się nowi konkurenci. Na- | trudne. nie powinien się tem zra- - 
ogół więc wciąją jeszcze stanowi-| żać i rozwiązywać łamigłówki pu- 


my liczną gromadę, złożoną z prze | za konkursem, ma bowiem zawsze 
szanse otrzymania nagrody. 


szło ćwierć tysiąca osób. 
"ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. % „MOJEGO ŚWIATKA". 


Łamigłówka | „CZYTELNICY MOJEGO SWIATKA, 
3 Il „EMILJA PLATER“ 
3 II „CZAS TO PIENIĄDZ.” 


f 
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NAGRODY OTRZYMALI: 1) Danusia 


- Stamikówna w Kazimierzu — „Wallka pół- 
mocy z poludmiem“ 


Juljusza Verne. 2) 
Wojtuś Zagnodzki w Dąbrowie — „Wo- 
da i ladem“ Mayme Reida. 3) Allefkisam- 


_ dra i Janusz Zięby w Gołomogu — „Wa- 


usiowe szczęście” Jerzego Biliiia. 4) Je- 


_ may Wiesolłowski z Sosnowca — „Na za- 


jace“ gna towamzyska. 5) Tadeusz Tusz- 


„ko z Sałłumna — kredki szkolne, 6) Hela 
_Mamcinikowska g Sosnowca — ikradki 


szkolne. -7) Marjan Domagała — kom- 


ptet farbeik, 8) Jadzia Kleimównw z Cze- 


ludz” =- komplet farbek. 


i ŁAMIGŁÓWKA I. 
(Ułożyła Ela Czaputowicz). 


- Z podanych miżej sylab ułożyć dzie- 
sieć wyrazów, kltólryicih pierwsze hite- 
my czytane z góry ma dół dadzą moz- 
wiązanie, 

Zmaczenie ENRE 1) Owoc potu- 
dniowy. 2) Namód, żyjący w Almiery/de. 

3) Miejscowość, pod! którą zginął sha- 
winy hetman, 4) Miasto w Polsce. 5) 
Pitalk domowy. 6) Imię źeńkkie. 7) Nar 


- pój. 8) Hadh. 9) Lud kloczow- 


miiczy. 10) Roślina wprawia 
Sylaby: in — e — mie — da — i — 
gau =- ma — la — ce — ka — man — 
że — Wi — mym — dyk — do — (dy 
bo — in — lisz — dja, — ka — 
mie — mio. 
| ŁAMIGŁÓWKA IL 
(uł. Zosia Dąbkówna). 


z Mlaki miid sylab ułożyć wy- 


- mazy, ktióvycdh pienwsze litery, czyta 
me z góry ma dół dadzą nozwiązamie. 


Znaczenie wyrazów: 1) Służy do o- 


_ świeltienia. 2) Król zwierząt. 3) Shuży: 


do szycia. 4) Imię żeńskie. 5) Szczyt 


w Tltrach polkkich. 6) Roślima pod 


amicołnikowa. 7) Wulkan, 8) Napój. 9) 
Dnzawo. 


Sylaby: Ca — i — sia — woni — a 
-- wa: — wie — lew — gla — zo — 
gie — ga — ka — jusz — ka — auw 
aja — a — we — wa. 


ŁAMIGŁÓWKA MI. 
(Ułożył Czarny Siostrzeniec). 


Z podanych miżiej syltalbi uflożyć wy- 
razy, których pierwsze litery aziyltame 
z góry ma dót daldlzą moziwiązaniie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Miasto w 
woj.  Wianszarwekiem. 2) Cioplamia 
 (imaczej). 3) Inaczej moc, potęga. 4) 
Tnaczej „ski“. 5). Uliwór poełłłyrlki. 6) 
Bogini piękności. 7) Lotnik legendar- 

niy. 8) Towanzysttwio wylane. 9) Daw 
mia broń w. ksztalcie mitoklkia. 10) Ro- 


dzaj ibrułławiy. 114) Samogiłoslka. 12) O- : 


wioe połwiintiowty. 13) Miaslio portowe 
iw Afryce. 14) Człowiek niedotłężlny 
umysłowo. 15) Inaczej bezstronny. 
16) Rodzaj ib. zaraźliwej choroby. 17) 
Salmojgtoslka. 18) Poliny wiat. 19) Imię 
mięflkie. 20) Instrument miutzyrdziniy. 
24) Rzeka w Polsce. 22) Duch. 
Sylaby: a — a — bar — bla — baz 
(de — tze — da — dak — djo — idly 
sni aka gan — i = i 
A bani ko kia lny — ła 
ky — man — nar — me — mie — miol 
nius — my — © — o — or — man — mo 
si — skier — ta — tla — tta — itek 
tra — by — tyli — u — wa — wiał 
we — wi — zani — zi — żer. 


